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Była w Polszczę  klassa m iezkańców  jak ie j  n i e b y ł o  w ż a d n y m  
in n y m  k ra ju ,  klassa szczególniejsza , up rzy w i le jo w an a ,  używ ająca  
wszystk ich  korzyści z p rzyw ile ju  a nie  pod leg ła  ż a d n e m u  z jego 
obow iązków  —  klassę tę s ta n o w i ła  tak n a z w a n a  d r o b n a  sz lachta ,  
sz lachta  oko l iczn a ,  lu b  zaśc iankow a .  P o w s ta ła  z rozrodzen ia  się ro ­
dz in  sz lacheck ich  lu b  z n a d a ń  przyw ile jów  sz lachectw a przez  k ró ­
lów i x iążą t  c a ły m  w s io m ,  ca łym  oddz ia łom  szeregow ców , lózakow 
i pach o łk ó w  ta b o ro w y ch  w casie wojeją, a szczególniej n ap ad ó w  i 
zag o n ó w  ta ta rsk ich ,  za  rozm aile  odznaczen ia  się w o je n n e ,  szlachta 
ta w zrosła  z czasem  do  zn akom ite j  l iczby. R oz rzu co n a  po ca łym  
k r a j u ,  za szczególne j e d n a k  sw e  siedlisko m ia ła  Podlas ie  , gdzie 
po  w y tę p ie n iu  n iegdyś J a d ź w in g ó w ,  z iemie by ły  w olne  do zajęcia 
i d o  rozdan ia  dla  n o w y c h  o sa d n ik ó w .  Sz lach ta  okoliczna t r z y ­
m a ła  pusreu i i ic  micjSCa? m ięd zy  c h ł o p a m i  a sz lachta w i a s r i w ą ,  
s ta n e m  r y c e r s k im ;  p rzez ż y c i e ,  p rzez  z a t r u d n i e n i a , p rzez cie­
m n o tę  i u b ó s tw o  na leża ła  do  ch ło j ió w ,  przez przyw ile j  lo s ta n u  
rycersk iego  ; sa m a  u p r a w ia ł a  sw a  z iem ię ,  sam a pas ła  sw e b yd ło  
kiedy m ia ł a ,  m ieszkała  n ę d z n ie ,  ch o dz i ła  boso  a p r z y le m  m ia ła  
p r a w o  w o to w an ia  na se jm ikach  i na  se jm ach  e lekcyjnych , n a le ­
ża ła  d o  w y b o r u  u rz ę d n ik ó w ,  posłów i k ró lów : w o tow a ła  też i 
w y b ie ra ła .

Ł ą c z y ła  ona  w sob ie  d w a  szczególne p rzy m io ty ,  m o g ące  się 
w szędzie  n ap o tk ać  w in d y w id u a c h  , ale p raw ie  n igdzie  w całych 
c i a ła c h ,  które je d n a k  u nas były  w spó lne  ca łe j  klassie,  to j e s t : py ­
ch y  i d u m y —  pokory  i płaszczenia  się ; t rzeba  b y ło  w idz ieć  tegoż 
sa m ego  szlachcica w o bec  pana i w obec  ch ło p a  lu b  żyda u b og iego .  
P o ło żen ie  tow arzyskie  sz lachty  okolicznej  rozw in ę ło  w niej Ic lak 
sob ie  p rz e c iw n e  w a d y  a p r z y te m  wiele jeszcze  in n y c h .  P rzyw ile j  
sz lachecki n ie  dozw a la ł  jej  zająć się ż a d n y m  p rz e m y s łe m  an i  rze­
m io s łe m  ; cóż jej pozos taw ało  ?  ro ln ic tw o  i s łu ż b a  , s łu ż b a  ró ż ­
nego ro d z a ju .  Rola dziedziczna r o z d ra b n ia n a  w m ia rę  r o z m n a ­
żających  się rodz in  , nie m o g ła  z czasem  ani  za jąć ,  an i  w yżyw ić  
w szystk ich  ich cz ło n k ó w ;  co za tem  n ie  m o g ło  znaleść s p o s o b u  do 
życia w ro ln ic tw ie ,  sz lo go szukać w  s łu ż b ie .  W s łu ż b ie  zaś tej 
sz lachta  d r o b n a  z a jm o w a ła  zawsze m iejsca  p o ś re d n ie  m iędzy 
c h ło p e m  a p a n e m  : p a n o w a ła  nad  p ie rw szy m  a u lega ła  d r u g ie ­
m u .  P a n o w a ła  n ad  c h ł o p e m ,  g n ę b i ł a  go i d ręczy ła  w c h a r a k te ­
rze kom isarza  , e k o n o m a  , pisarza , g u m ie n n e g o ,  k o n iu s z e g o , le­
śniczego , k red en se ra  i n a w e t  k a m e r d y n e r a ,  a u legała  p a n u  
w tym że  s a m y m  ch a rak te rze  —  i n ie ty lko  w ty m .  Rzecz n a tu ­
ra lna  że s ługa  ulega p a n u ,  ale n i e n a tu r a ln a  kiedy o b y w a te l  ulega 
o b y w a te lo w i  i to w tedy  k iedy m ięd zy  n im i  nie zachodzą żadne 
s to sunk i  u leg łośc i  n akazane  przez u rząd .

* Obaci N. 186, 187, 188 i 189.

K o k  IV. K w a r t a ł  111.

Szlachcie  pozos ta łe j  na roli nie  wszystkiej się w iod ło  dobrze ,  
dla szczupłości posiadłości lu b  dla  p ró żn iac tw a  ; częs o dla jedne j  
i d la  d ru g ie j  p r zy czy n y .  Ta s łu ż y ła  także p a n o m  ale w in n y  sp o ­
sób ; s łu ż a ls lw o  zaś to było tern n ikczem nie jsze ,  że  nie w y p ły w a ­
ją '.  z ż adnych  obow iązków  ani zobow iązań  się god z iw y ch ,  po le ­
ga ło  z u p e łn i e  na  p o ch leb s tw ie ,  sp rzeda j  ności i sp o d le n iu  się .  
K ażdy pan  m ia ł  na  sw e us ług i  i z a w o łan ie  p e w n ą  liczbę takiej 
sz lachty, tem większą im b y ł  bogatszy. T rzeba li  by ło  o dbyć  jaki 
zajazd ,  zd o b y ć  jaki  u rząd  na  s e j m i k a c h , p an  k a z a ł  s taw iać  na 
dziedzińcu ko t ły  ze s t r a w ą ,  w y taczać  beczki z n ap o jem ,  sz lachta 
jt- .*ła i p i ł a  —  p oczem  na pańsk ie  sk in ien ie  n a p a d a ła  n a  d w o ry ,  
lub  siekała  p ańsk ich  p rzec iw n ików  na se jm ik ac h  i z jazdach  t r y ­
b u na lsk ic h  ; i tak ż y ła .

Lecz n ie  wszyscy cz łonkow ie  sz lachty  okolicznej wiedli  op isa ­
ne  tu p rzez  nas  ż y c ie ,  by ło  ich p e łn o  w e w szys tk irh  zaw odach  i 
na jzaszczytn ie jszych : w o j s k o ,  d u c h o w i e ń s t w o ,  p a l e s t r a ,  różne  
dyk as te ry e  w większej części z n ich  się s k ła d a ły .  Jeżeli  w ięc  
sz lachta okoliczna dos ta rcza ła  różnego  ro d za ju  a w a n tu rn ik ó w  i 
ślepych narzędzi  dla p an ó w  do  uciskan ia  c h ło p ó w  i d o  b i tew  se j­
m ikow ych ,  d o s ta rcza ła  także ludzi  p o ży tecznyc h  w czasie p o k o ju  
a w czasie w o jn y  b i tnych  i l icznych ż o łn ie rz y ,  bo sam o  Podlasie  
za d o b ry c h  czasów w ys taw ia ło  d o d w u d z ie s tu  tysięcy tow arzyszy .  
Takie  b y ło  po łożen ie  d ro b n e j  sz lachty  p rzed  u p a d k ie m  Polski.

Po rozb iorach  dozna ła  on a  rozm a itego  losu ,  s to sow nie  d o  tego 
pod jak i  rząd dosta ła  się p ro w in e y a  k tó rą  zam ieszk iw ała ;  rzecz je ­
d n a k  szczególniejsza i n ap rz e k o r  w szystk iem u , na j lep ie j  je j  by ło  
pod rządem  ro ssy jsk im .  K a ta rzy n a  p o tw ie rd za jąc  p rzyw ile je  sz la­
chty  k ra jów  przez nią  z a g ra b io n y c h  , p o tw ie rd z i ła  tem  s a m e m  i 
przyw ile je  sz lach ty  oko l iczne j ,  która b y ła  sz lachtą  k rw i  czystej , 
sz lachtą  z a n te n a tó w .  W ia d o m o  jak ie  b y ły  te przyw ile je  n a jw a ż ­
niejsze : w olność  osobista na jkom ple tn ie jsza  i w olność  m ają tk o w a ;  
to by ło  w  zasadz ie .Jakko lw iek  zd a w a ło b y  się że  p a n o w ie  i sz lachta  
średn ia  jak o  znakom its i  i w ie lm ożnie js i  o b y w a te le  w k r a j u ,  u ż y ­
wali obszern ie j  sw ych  przyw ile jów  od sz lachty d r o b n e j  z ró w n a n e j  
pod p e w n y m  w zg lędem  z c h ło p a m i  , m n ie m a n ie  to w szakże  b y ­
ło b y  zu p e łn ie  m y ln e .  P a n o w ie  i sz lachta ś red n ia  byli  w ys taw ien i  
na większą d z ia ła lność  rządu niety lko  p rzez sw e  p o ło żen ie  to w a ­
rzysk ie ,  a le także z p rzyczyn  m a ją tk o w y c h  m usie l i  m ie ć  więcej 
styczności z m o sk a la m i .  Wiele u rz ę d ó w  pozostało  w y b ie ra ln y ch ;  
obyw ale l  w yn ies iony  n a  u r z ą d ,  m u s i a ł  we w szystk iem  u legać w ł a ­
dzo m  rossy jsk im  , m u s ia ł  się z n iem i znosić , żyć z m oska lam i 
z o b o w ią z k u ;  jeżeli  w ty ch  s to su n k ach  ok aza ł  jakąko lw iek  n ie ­
pod leg łość  c h a r a k t e r u ,  jakąko lw iek  h a rdość  , b y ł  w y s ta w io n y  na 
wszystkie ze  s t ro n y  ich upokorzen ia  a często i prześ ladow ania  : 
uchylić  się od u r z ę d u  nie  zaw sze  by ło  m o ż n a .  Wszyscy p o s ia d a ­
cze p o d d a n y c h  m usie l i  w n o s ić  do rządu  podatki należące m u  od 
c h ło p ó w ,  d o s ta w iać  r e k ru ta  i t.  d .  i t.  d .  ; n a d to  jako oświeceńsi  
cierpieli  więcej  ze s t ra ty  n a ro d o w eg o  b y tu ,  kochali  więcćj o jczy­
z n ę ,  częs to wychodzil i  z n iep rzy jac ie lem  do  w alk i ,  byli  o deń  p o ­
k o n y w a n i ,  m o rd o w a n r ,  g n ę b i e n i ;  słowetri  czuli  że  m a ją  św ię te  
obowiązki w zg lęd cm jM f^ y zp ^ ,  i za to c ierp ie l i .  (T o  się ro z u m ie
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o łych panach i bogatej szlachcie którzy nie przestali być dobry ­
mi polakami).

Szlachta zaś okoliczna,  prócz tych z jej członków którzy opu­
ściwszy domową s k ib ę ,  puściwszy się w św ia t ,  jak mówią,  o b ­
jęli rozmaite zawody i doszli do rozmaitych położeń towarzyskich 
które ich narażały na działalność rząd u ,  które im nakazywały 
pewne powinności,  w których oni mogli czuć te powinności —  
szlachta okoliczna, m ówimy, pozostała na swej roli, prawie  nie 
czuła panowania rossyjskiego, rząd zdawał się o niej zapomnieć; 
ona też ze swej strony niczem mu się nie przypominała (1).

Za  czasów polskich, ponieważ należała do stanu rycerskiego i 
używała korzyści z jego przy wilejów,musiała też pełnić i jego obo­
wiązki, to jest,  należała do straży państwa, musiała iść na wojnę 
gdy tego było trzeba. Pod rządem zaś rossyjskim, usunięta  od ży­
cia publicznego a przeto wolna od wszelkich jego wymagalności, 
zapomniana n ie jako ,  żyła spokojna i szczęśliwa. Wolna była od 
przykrości którym podlegały klassy wyższe uprzywile jowanej od 
ciężarów które ponosiły klassy nieuprzywile jowane; nie płaciła 
podatku ani osobistego (poduszne czyli pogłówne) ani g run tow e­
go ; nie szła w rekruty,  nie odbywała  szarwarków ani żadnych 
powinności;  jedynym  je j  obowiązk iem , przypominającym że 
przecież należy do jakiejś społeczności,  była pewna opłata dymo­
wa i utrzymanie dróg publicznych. Ciężkie jarzm o moskiewskie 
nie dotykało szłachty okolicznej ani m oraln ie ,  ani materyalne ; 
za nadto ciemna aby mogła  czuć narodowe poniżen ie ,  za nadto 
swobodna i szczęśliwa aby dla przyczyn osobistych miała żądać 
zmiany porządku rzeczy.

Przy  tem  uwolnieniu od wszelkich utrapień któremi najezdcy 
dręczyli naród po lsk i , szlachta okoliczna mogła  ciągnąć wszelkie 
korzyści ze swego osobistego położenia obywateli uprzywilejo­
w anych;  mogła dostąpić wszelkich godności,  wszystkie karryery 
były dla niej o tw a r te ,  jeżeli tylko była w stanie nabyć jakiej ta. 
kiej nauki ; to też podobnie jak dawniej,  niektóre urzędy i czyn­
ności do jej wyłącznie prawie należały klassy. Ona dostarczała 
najwięcej kandydatów do stanu duchownego i nauczycielskiego, 
z jej łona  wychodzili dworscy oficyaliści, rządowi kancelarzyści, 
policyanci i — szpiegi. Istotnie  , kapitany s p ra w n ik i , koronne 
assesory i te wszystkie niegodne narzędzia moskiewskiego ucisku, 
najwięcej pochodziły z drobnej sz lachty;  śród niej rząd brał 
tych opilców i burdów których wysyłał na exekucyą do żydów, 
do chłopów koronnych i d o  mieszczan za niebpłacemepodatków. 
Jest to  boleśne zaskarżenie ale jest prawdziwe ; następne zaś 
jeszcze jest boleśniejsze.

Szlachta okoliczna w rewolucyi 1830 r.  niewzięła dobrowolnie 
żadnego udziału; w prowincyach zabranych wsie szlacheckie 
w czasie powstania ani się ruszyły ; patrzały obojętnie na usiło­
wania na rodow e,  jakby nie należały do narodn, jakby niepocho- 
dziły ze krwi polskiej;  co większa,  życzyły i nieraz to głośno 
oświadczały, aby moskali wygrali.  Tak jest zaiste, szlachta oko­
liczna Prowincyi Zabudżańskich nie życzyła aby Polacy zwycię­
żyli Moskali, bo się ba ła ,  jak  mówiła, aby rząd polski,  jak w kró­
lestwie , nie porównał jej z cham am i , nie postawił w jednym  
szeregu i nie kazat płacić podatków. Byli wprawdziez jej łona 
liczni reprezentanci w wojsku narodowem, ale byli to ci,  którzy 
prawic od dzieciństwa , dla różnych przyczyn , porzuciwszy do ­
mowe zagrody, żyli po miastach i dworach pełniąc rozmaite 
obowiązki.

Życzenia występne szlachty okolicznej się spełniły ,  Polacy 
przegrali ale i ona z nimi,  choć nie wzięła udziału w wojnie, choć

(I)  T o  się stosuje g tó w n ie  d o  szlachty  o ko licznćj P ro w in cy i Z a b ra n y c h , gdzie  ona  
by ła  n a jliczn ie jsza , b o  w części zw anej K ró lestw em  Polsk ióm  p o d leg ła  p raw o m  
w spólnym  wszystkim m ieszk ań co m ; w G alicyi jó j m a ło , w P o zn a ń sk iem  p raw ie  n ic.

się wyrzekła solidarności z narodem , ze swym stanem i plemie- 
niem. Bógją  p oka ra ł ;  nie chciała być zmieszaną z chamami przez 
rząd polski, rząd rossyjski wprawdzie nie zmieszał jej z cham am i, 
ale postawił niżej chamów i mocniej ucisnął. Odją ł  przywileje , 
nałożył podatki ,  zmusił  do dawania  rekruta i to w podwójnej 
liczbie w porównaniu z rekrutem chłopskim ; nad to ,  każdego je- 
dnodworca , tak ją  teraz nazywa , niemającego posiadłości ziem­
skiej lub stałej p rofessyi , szle w g łąb  Rossyi : tym sposobem 
w przeciągu lat dwunastu  , kilkadziesiąt tysięcy szlachty drobnej 
zostało przesiedlonej w prowineye rossyjskie , a drugie  kilkadzie­
siąt tysięcy wystanej na Kaukaz jako żołnierzy. Prześladowania 
także religijne i wszelkiego rodzaju dotykają dziś ją  jak i cały 
naród. I szlachta okoliczna jes t  teraz patryolyczną , pragnie cza­
sów polskich ,  gotowa jest  porwać za o ręż ,  czeka z upragnieniem 
powstania bo w ciągłej jest trwodze. Tym  sposobem , choć m i­
mowolnie ,  przybył jeszcze jeden żywioł do powstania narodo­
wego, żywioł zawzięty bo powodowany osobistością, i pożyteczny 
bo w nim  tradycye rycerskie nie całkiem jeszcze wygasły.

Do klas uprzywilejowanych w Polszczę należeli także Żydzi. 
Wiemy że to nasze twierdzenie zadziwi n i e j e d n e g o ;  lecz my u- 
trzymujem , żc każdy mieszkaniec wolny, będąc uwolnionym 
od ciężarów i posług publicznych ,  jest uprzywilejowanym : a 
żydzi właśnie znajdowali  się w tym przypadku. Uważano ich za 
niegodnych służenia wojskowo i cywilnie,  za niegodnych d o p e ł ­
nienia jakich bądź publicznych obowiązków krajowych,nie  brano 
od nich nawet żadnego podatku osobistego; słowem , wyjęci byli 
z pod praw pospolitych. Był to przywilej pogardy, powie k to ;  
być może , nie mniej j e d n a k ,  żydzi przedewszystkiem ludzie ra ­
c jonaln i  , przez bardzo długi czas żyli szczęśliwi na ziemi pol­
skiej, i żartując sobie z pogardy szlachcica i chłopa, ciągnęli » nich 
wielkie i łatwe korzyści, bogacili się i rozmnażali.

, P rześladowani,  m ęczeni ,  ścigani , nareszcie odarci i wygnani 
ze wszystkich krajów zachodnich ,  znalezli oni w Polszczę przy­
tułek , pokój i szczęście. Uczucie z jakiem ich p rzy jm ow ał  pod 
on czas lud polski nie było nawet pogardą , było to coś innego, 
było to uczucie jakiego człowiek prosty, o twarty i p raw y d o ­
znaje dla człowieka wyższego um ysłu  , przebiegłego, chytrego , 
umiejącego przybrać różne postacie i charakter kiedy idzie o jego 
interes : to się zniżyć i spod lić ,  to zaimponować i zastraszyć, 
to znów pochlebić i pogłaskać , a zawsze z własną korzyścią.

Królowie polscy nadali żydom wielkie wolnośc i , prawdziwe 
przywileje. Wkrótce cały handel przeszedł w ich r ę c e ,  miasta 
prawie przez nich jednych zostały zamieszkane, stali się potrze­
bnymi szlachcicowi i chłopu , nikt z n i m i , nawet Orm ianin  i 
Niemiec nie mogli wytrzymać konkurencyi.  A tak protegowani 
przez królów, doznając zupełnej to le ranc j i  religijnej (2 ) ,  w czę­
ści przez swą przebiegłość i zręczność , w części przez dobrodu-  
szność i niedbalstwo Polaków, żydzi nie tracąc nic ze swej n a ro ­
dowości , wzrośli w Polszczę w prawdziwy lud i stanowili  naród 
w narodzie ,  naród uprzywiliowany w całym znaczeniu tego w y ­
razu. Chłop go żyw ił ,  szlachcic bronił  od nieprzyjacielskiego 
n a jazd u ,  on handlował i szachrował i kpił z chłopa i z szlachci­
ca. Polska dla żydów stała  się drugą ziemią obiecaną , na której 
oni spokojnie mogli czekać na przyjście swojego messyasza; ży­
dzi ze wszystkich części świata zwracali oczy ku ziemi p o lsk ie j , 
bo tu był główny obóz ich ludu , tu im wolno było żyć jako na­
rodowi.

Kiedy więc słyszym dziś trąby żydowskie, nie proszone ni dzię-

(2) Rzadkie wypadki prześladowania religijnego żydów w Polszczę nie inoże na­
wet zasługiwać na uwagę histozycznq, w porównaniu z tem co oni doświadczali 
w innych krajach.
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k o w a n e ,  t r ąb iące  na cz tery  w ia t ry ,  g łoszące  n ow ą  pom yśln ie jszą  
e r ę  dla  żydów , w y rzu ca jące  Polszczę jej n iesz lachelność  w obec 
n ich  , je j  n ie to lc rancyą  a p rz y te m  narzeka jące  n a  to że Polacy  
n ie  um ieli  z żydów  zrobić  Po lak ó w , po lskich  obyw ate l i  —  p rz y ­
z n a m y  się , że u b o le w a m y  nad  ich n iew iadornością  i b łahością  
s ą d u  o ludziach  i rzeczach .  Ci p isarze i n i e z g ra b n e  f i lan tropy ,  
k rz y w d z ą  n a ró d  polski  zarzuca jąc  m u  n ie to le ran cy ą ,  krzyw dzą  
sa m y c h  żydów  rob iąc  z n ich  ludzi nie  m ających  żadnej  wiedzy 
sa m ych  s iebie .  Polacy  byli  sz lachetn i  w obec żydów, żydzi  byli  
w oln i  i szczęśliwi w P o l s z c z ę , że nie zostal i o b y w a te la m i  to nie 
dla  lego g łó w n ie  że n ie m o g l i ,  alc^że niechciel i  i za z łe  im tego 
b ra ć  n ie m o ż n a .  O ni  chcieli  żyć  j a k o  ż y d z i , jako  n a ród  k tó ry  
w ie rn ie  p rz e c h o w u je  sw oją  r e l i g i ą , swój z a k o n ,  sw e  obyczaje  
i sw ój n a ro d o w y  ch a rak te r ;  n a ród  skazany  na d łu g ą  p ie lg rzy m k ę ,  
a le n ie  t racący  nadzie i  p o w ro tu  do swej  ziemi za p rzy jśc iem  jego 
r aessyasza— i p rze k o n a n ie  to , zkąd  inąd  sz lache tne  i g o d n e  naśla-  
d z w a n ia  b y ło  i j e s t  do tychczas  m o c n o  u g r u n to w a n e  w śród  ży­
d ó w  po lsk ich ,k tó rzy  n iew ą tp l iw ie  s ta n o w ia  p r a w d z iw e  ją d r o  ludu  
izraelskiego.  Z a b a w n y m  ty m  p isa rzom  zdaje się że  po lacy  z ro b i ­
l iby  byli  w ie lką  p rz y s łu g ę  ludow i ż y d o w s k iem u  , lu d o w i  czeka­
j ą c e m u ,  g d y b y  go byli  w y n aro d o w il i  i za z łe  im m a ją  że tego nie 
d o k o n a l i ,  a to j a k  m ów ią  w sa m y m ż e  ż y d o w s k im  in te res ie  ; i ci 
p isa rze  co w iększa ,  głoszą się ech em  u czu ć  lu d u  izraelskiego ! Ze 
p o s tę p o w a n ie  polaków w obec  żydów  b y ło  n ie  po li tyczne i szko­
d l iw e  ich k ra jow i to p r a w d a ,  lecz że b y ło  ko rzystne  dla  ży d ó w , 
z a p a t ru ją c  się z p u n k t u  p ra w d z iw ie  ż ydow sk iego  , z p u n k tu  na- 
rodu  oczekującego i p ragnącego  p rze c h o w a ć  sw ą  n a ro d o w o ść ,  to 
także  p r a w d a .  P y ta m y  sig , czy żyd a n g ie l s k i , francuzki i n ie­
miecki j e s t  p ra w d z iw sz y m  ż y d em  czy leż p o l s k i?  w tern p y ta n iu  
j e s t  ca ła  o dpow iedź  na g a d a n ie  tych  którzy m n ie m a ją  że b ro n ią  
in te re su  lu d u  i z r a e l sk ie g o , w y rz u c a ją c  p o lakom  że nie  um ieli  
z robić  z żydów osiad łych  na  ich ziemi tego co z n ich  z ro b i ły  i n ­
n e  n a ro d y .

P o w ta rz a m y  p rze to  , n a ró d  polski b y ł  sz lach e tn y  w obec  ży­
d ó w ,  p r z y jm o w a ł  każiłego żyda do  o b y w ate ls tw a  , skoro  ten  zgo­
dzi ł  się na w a ru n k i  pod k tó rem i m ó g ł  zostać oby w ate lem ; nikogo 
do  tego n ie  zm usza ł ,  zos taw ił  m u  w o lność  z u p e łn ą ,  pozw oli ł  lu ­
do w i  żyd o w sk iem u  żyć w Polszczę ja k o  n a r ó d ,  o b d a rz y ł  go p rzy ­
w ile jam i , ż yw ił  i b r o n i ł , b y ł  jego  d o b ro c z y ń c ą  , b iorąc  rzecz 
z p u n k tu  n a ro d o w e g o  iz rae lsk iego i n t e r e s u —  ja k ż e  n a ród  ż y d o ­
wski w y p ła c a ł  sig Polszczę za te d o b r o d z ie j s tw a ?  O p isy w ać  n ie  
bgdziem tego co k ażd em u  w ia d o m o  i t r u d n o  n iew dzięczność  u- 
sp ra w ie d l iw ie  c iem no tą  , chęc ią  o d w e tu  za p rześ ladow an ia  , p o ­
g a rd ę  i n ien aw iść .  Za d o b ry c h  czasów polskich  , żydzi c ierpieli  
na jw ięce j  od s tuden tów  i od sw a w o in e j  pańsk ie j  c z e lad z i ;  p rze­
ś la d o w a n ie  kończy ło  się na  rozm a itych  p s o t a c h ;  p r a w d z iw a  zaś 
n ienaw iść  i p o g a rd a  nas ta ła  w czasach n ieszczęś liw ych  P o l s k i , 
w te d y  kiedy n a ród  p o s t r z e g ł , iż żydzi o b o ję tn i  na  jego  u p ad ek ,  
n ie ty lko  się n iczem  d o b row oln ie  nie  p rzyczynia li  do  o b r o n y  ziemi 
na  k tó re j  m ieszkal i ,  ale owszem  dopom agal i  n iep rzy jac io ło m , za­
wsze b ę d ą c  g o to w y m i  na ich usługi  to  w c h a ra k te rz e  szp iegów , 
to t iw e ra n tó w  (3).

Dziś M oskale  odw dz ięcz a jąc  sig im za ich u s ł u ż n o ś ć ,  ehea  
z n ich  z ro b ić  obyw ate l i  , c h cą  ich cyw ilizow ać na swój sposób  : 
r e fo rm u ją  ich rel igią  , każą im p łac ić  podatk i  i o g r o m n e ,  b io rą  
w r e k ru ty  i t.  p. s ło w e m  o b ch o d zą  sig z n im i jak  z c a ły m  p o d b i ­
tym  n a r o d e m , n ie  rob ią  różn icy ,  znoszą ich p rzyw ile je  i ztądto 
t rw o g a  wśród ż y d ó w .  S ły szy m y  że teraz  żydzi n ie n a w id z ą  m o ­
s k a l i , że ż a łu ją  czasów p o l s k i c h ,  że są z polakam i i go tow i im 
d o p o m a g a ć  w ich w yb ic iu  się na n iepodleg łość .  C h c em y  te m u

(1) Kilka wyjątków indywidualnych nic moie rozgrzeszyć całego narodu, liczą- 
cego w Polszczę do trzech milionów dusz.

w ierzyć  , b o  z n a m y  n a ró d  ż y dow sk i ,  n a ró d  n a jm n ie j  s e n ty m e n ­
ta ln y ,  z u p e łn ie  rac y o n a ln y .  O n  n ie n a w id z ą c  ni m oska la ,  ni p o ­
l a k a ,  b ę d ą c  im o b u  o b c y m ,  będzie  je d n a k ż e  z tym  k tó ry  m u  
n a jw ięce j  o f ia ru je .  Jeże li  w ięc  c h c e m y  m ieć  ży d ó w  z n a m i ,  p rzy  
rzeczmy im wielkie  korzyści m o ra ln e  i m a te r y a ln e ;  m o ra ln e  za­
ch o w u jąc  im ich n a ro d o w o ś ć ,  ich re l ig ią ;  m a te ry a ln e  p r z y w ra ­
cając  im ich p r z y w i l e j e , k tó re  ich u w a ln ia ły  od znoszenia c ięża rów  
s łu ż b y  p u b l i c z n e j ,  tak osobiście  jak  p ien iężn ie .  Pod  tem i  tylko 
w a r u n k a m i  m o żem i  mieć  żydów  z naszą s p r a w ą  a nie  pod inne- 
mi ; to zaś m ów iąc  , są dz im y  o rzeczach jak są  , n ie  zaś tak jak  
to ko m u  w y p a d n ie  z teoryi  i z p la n ó w  s e n ty m e n ta ln y c h  w p r a ­
w dzie  ale n ie p ra w d z iw y c h  i n iep rak tycznych .

Oóżkolwiek b ą d ź ,  jeżeli R ossya  nie  zm ien i  sw ego  sy s te m u  
w  obec  ży d ó w ,  Polska w p rz y sz te m  p o w s ta n iu  m oże  liczyć na  ich 
życzliwość i czy n n e  w s p ó łd z i a ł a n i e ,  ale t r z e b a  żeby polacy  wiele 
im p r z y r z e k l i , w ięcej  niżeli  m o s k a l e , n ie  p ien iędzy ,  bo o n e  
wszystkie  są w ich r ę k u ,  ale w olnośc i  i p rz y w i le jó w .  T y m  sp o s o ­
b e m  żywioł k tó ry  do tychczas  w  w o jn a c h  b y ł  n a m  sz k o d l iw y m ,  
s ta n ie  się poży tecznym  i p rzy ch y ln y m .

Oblicza jąc  ś rodk i ,  p rzeg ląda jąc  żyw io ły  szkodl iw e lu b  po ży te ­
czne  ku  w yb ic iu  się Polski n a  n ie p o d le g ło ś ć ,  p rzechodz im  n a r e ­
szcie  do  m ieszczan chrześe ian  i do c h ło p ó w .  Je że l i  w n as zy m  
przeglądzie  k lass ,  s ta n ó w  i r o d ó w  z k tó rych  sk ła d a  się ogó ł  m ie ­
szkańców  polskich  , zas tanow il iśm y się d łu żć j  nad  j e d n y m  jak 
nad  d ru g im  , to d la  tego że m ie liśm y m u  coś do  w y rz u c e n ia ;  
w skazu jąc  u c h y b ie n ia ,  zan iedban ia  p o w in n o ś c i ,  w skazyw aliśm y  
p rzez  to jej  św ię te  w y p e ł n i e n i e ;  s tawiać  k a ż d e m u  przed  oczy 
j e d n ą  s t ro n ę  jego  publ icznego  ży c ia ,  życia w y s tę p n e g o ,  s ta w ia ­
l iśm y  przez to s t ro n ę  życia p ra w d z iw ie  p a t ry o ty czn eg o ,  zaszczy t­
nego i s z la c h e tn e g o ; chcie l iśm y p rzed s taw ić  o b raz  p ra w d z iw y  
Polski d z i s ie js z e j , dla tego t r zeb a  n am  by ło  użyć czasem  k o ­
lo rów  cza rnych  i p o sę p n y c h  , to znów  j a s n y c h  i w d z ię c z n y c h ,  
rzuca jących  św ia t ło  poc iechy  i w esołośc i  na  jego  ca ło ś ć .  Kiedy 
więc dla  d okończen ia  tego o b ra z u  , w yp ad a  n a m  z kolei 
m ó w ić  o c h ło p a c h  i ch rześc iańsk ich  m ieszczanach  , po w iem y  
kró tko  , bo nic  im n ie  m a m y  do za rz u c e n ia .  K iedyż a lb o w ie m  
sprzen iew ierzy l i  się oni s p ra w ie  n a r o d o w e j ?  n i g d y ;  Po lska  u p a ­
d ła  nie z ich w in y ,  n ie  p rzez  ich b ł ę d y  a j e d n a k  tyle razy  
lała  sig ich k rew  za jej  n ie p o d le g ło ś ć , ty le  i tyle tysięcy leg ło  
ich za w o lność  ojczyzny, k tóra  do tąd  by ła  d la  n ic h  n ie  m a tk ą  
lecz m a c o c h ą .  N a m a w ia ć  icb do  pow in n o śc i  n ie  t rzeb a ,  on i  za­
wsze  i nakażde  z a w o łan ie  s ta ną  do walki za ich k ochaną  Po lskę  , 
bo oni  kochają  ją  p rzez  m i ło ść  nie  przez in te re s ,  oni  obow iązek  ku 

I niej p o jm u ją  se rce m  nie ro z u m e m .  S p ra w ie d l iw o ść  im s i ę  należy 
ja k o  b r a c io m ,  jako  o b y w ate lo m  je d n e j  z i e m i ,  jako  dz iec iom  je -  

! dnej  ukochane j  m a tk i  i sp raw ied l iw o ść  ta będzie  w y m i e r z o n a ,  o 
| tern p różno  ju ż  i r o zp ra w iać ,  i n a m  się zdaje że do lu d u  naszego 
j n ie  zes trony  li ina te rya lnego  in te resu  t rzeba p rz e m a w ia ć ,  ale ze 
i ze s t ro n y  u c z u ć ;  krzywdzi go ten kto  m n ie m a  że go tylko in te re -  
; sem  p rz y w ią ż e  do s p ra w y  o j c z y s t e j ; b i ł  się on  za P o lskę  choć  
; m u  nic nie  p rzy rz ek an o  i bić się jeszcze będ z ie  bez  p rzy rz eczeń ,  

ale sz lachta nie  p o p e łn i  j u ż  w o bec  n iego  s ta ry ch  n iespraw ie-  
! d l iw o śc i ,  o lem  j e s te śm y  p e w n i .

Rząd Rossyjski ab y  go p rzyw iązać  do  swej sp r a w y ,  zdaje się 
j b ra ć  pod sw ą  pieczę j e g o  in te resa  m a te ry a ln e ,  zdaje  się rozcią-  
| gać nad n im  sw o ją  p r o t e k c j ą  ; m oże  m u  dać  wolność osobis tą  , 
i ob iecać w łasn o ść ,  a le go tern n ie  zam ien i  w m oska li .  L u d  polski 

n ien aw id z i  m oska li  więcej  p rzez uczuc ie  jak p rzez in te re s .  Coż 
| d o p ie ro  kiedy tenże sam  rząd tępi  jego re l ig ią ,  o b c iąża  go po- 
! d a t k a m i ,  p o s to ja m i ;  n a jp iękn ie jsz ą  jego m łodz ież  p ędz i  w sz e ­

regi żo łdack ie  n a  ca łe  życie i ca łe  życie ka tu je .  N ie  , c h ło p i  i



m ie s zc z a n ie  p o lscy  n ie  b ę d ą  n ig d y  p r z y ja c ió łm i  m o s k a l i ,  szlachta  
m o ż e  z a w s z e  na  n ic h  l i c z y ć ,  o n i  s tan ą  na z a w o ła n ie  ja k  s ta w a l i  
d o t ą d .  Od s z la c h ty  teraz z a le ż y ,  w  d z is ie j sze m  jej o b c h o d z e n iu  
s i ę  z c h ł o p a m i ,  d a ć  im  p o z n a ć  w c z e ś n i e ,  ż e  g d y b y  n ie  m o sk a le ,  
to  ju ż b y  d a w n o  o n i  byli  ich b r a ć m i ,  ich  r ó w n y m i  ; n ie  o b łu d n ie  
i dla p o l i ty k i ,  a le  s e r d e c zn ie  i po  c h r z e ś c i a ń s k u ; ta k ie  p o s t ę p o ­
w a n ie  p r z y w ią ż e  c h ł o p a  d o  s z la c h c ic a  i s p r aw a  o jczysta  b ę d z ie  
ich  w s p ó l n ą  s p r a w ą .

O  d u c h o w i e ń s t w i e  p o ls k iem  w s p o m n i e m  tu ty lk o  n a w ia s e m ,  
ho c h o ć b y ś m y  m u  m ie l i  p o c z y n ić  ja k ie  u w a g i  pod w z g l ę d e m  re- 
l i g i j m y m ,  pod w z g lę d e m  p a lr y o iy z m u  ż a d n y c h .  D u c h o w i e ń s t w o  
n a s z e ,  n iż s ze  s z c z e g ó l n i e j , n ie  o d s tą p i ło  n ig d y  s p r a w y  n arodo­
w e j ,  b y ł o  z a w sz e  z l u d e m ,  dz iś  zaś l e m  w ię c e j  , k iedy  religia  
której o n o  j e s t  s tr ó że m  , je st zagrożon ą  z u p e ł n e m  z n is z c z e n ie m .  
Rząd rossyjsk i  u ż y w a  w sz y s tk ic h  ś ro d k ó w  a b y  g o  z e p s u ć ,  aby  go  
z a m ie n ić  w  p o w o l n e  s w o j e  n a r z ę d z ia ,  le c z  d op ók i  t ę p ić  b ędz ie  re-  
l ig ią  k a to l ick ą ,  s i ą d ź  kato l ick i  b ez  sp o d le n ia  s ię ,  bez  h a ń b y ,  bez  
o d s z c z e p ie ń s t w a ,  n ie  m o ż e  b y ć  s t r o n n ik ie m  nieprzyjac ie la  kato  
l i c y z m u .  M a m y  p rzeto  n a d z ie ję ,  że  w ięce j  jak k ie d y  b ą d ź ,  d u ­
c h o w i e ń s t w o  kato l ick ie  p o ls k ie  , b ę d z ie  z e  szlachtą  d u szą  i c z y n ­
n ik ie m  p r z y s z ł e g o  p o w s ta n ia .

m iD o no sc i  i  i>o\ii Mii:\i t .

G azeta A u gsbu rska . W a rsz aw a , 28 Października. Rozpoczęto 
w W arszaw ie budow ę now ego m ostu na W isie , poniżej dotychczas 
stojącego na łyżw ach. Będzie on postaw iony naprzeciw  pałacu Xięcia 
N am iestn ika , tam  gdzie się znajduje kolum na Z ygm unta. Rów nież 
będzie usypana now a szosę idąca od P etersbu rga , gdyż dotychczasowa 
za blisko przechodzi koło cy tadelli. Załoga cy tadelli składa się te raz  
z półku  piechoty ( 3 0 0 0  lu d z i ) , oraz z ba ta lionu  saperów  i z a r ty le ­
r i i  należącej do fortecy. W  m ieście stoi w koszarach półk piechoty 
(3000  lu d z i) , i pó lk  k aw a le ry i; oprócz tego rozłożone są na około 
liczne oddziały  kozaków . T ych szczególniej napotyka się mnogie 
kupy  po całej Polszczę; p raw ie  każde najlichsze miasteczko niem i 
jes t osadzone. W  W arszaw ie  patro le  kozackie snują  się dniem  i nocą 
po u licach . N adto , szw adron k iryssie rów  obsadza co noc Plac Saski , 
na którym  w gotowości do uderzenia stoi kolejno  zm ieniany oddział. 
Z tam ląd p a tro le  co kw adrans wychodzą na m iasto. X iąże Paszkiewicz, 
k tó ry  w ydaje się  pochylony i schorzały , ile razy pub liczn ie  się poka­
zuje, otoczony byw a orszakiem  oficerów ( po jed n y m  z każdej b roni ) 
i oddziałem  g w ard ii przybocznej Czerkiesów . Chociaż xięciu pow ie­
rzono cały najw yższy zarząd wojskow y i cyw ilny  w Polszczę, jednakże 
d y re k c ja  policyi ta jne j w innem  zostaje ręk u  , i zupełn ie  jes t o d rę ­
bna od jego zakresu  dzia łań . Liczne aresztow ania jak ie  na wszystkich 
u licach co godzina dają się w id z ieć , przypom inają n ieustann ie  że 
z tyni nieszczęśliw ym  krajem  ciągle się  obchodzą ja k  gdyby b y ł dotąd 
w stan ie  w ojennym . Nic zaś w cale nie weszło w w ykonanie z ostrych 
środków  przeciw ko ż y d o m , gdy tym czasem  zagraniczne gazety z p rz e ­
sadą o tych  środkach opisyw ały . T ak teraz jak  przed tem  cały p rze­
m yśl a szczególniej w kraju  p łaskim  , znajduje się w ręku  ludności 
żydow skiej , chociaż także i p rzy  robotach publicznych praw ie ty lko  
żydów  w idzieć m ożna. N iem ało' ich także znajdu je ' się nad  granicą.

— P o zn a ń ,  7 L istopada. O b ó r xiędza Przyłuskiego na A rcybisku­
pa sp raw ił n iesłychaną radość w całem  W . X . Poznańskiem  ', a lb o ­
wiem  pow szechnie u trzym uje  się p rzek o n an ie , że w ybór p ad ł na 
człow ieka, k tó ry  przez sposób m y ślen ia , ukształcenie j naukę i ch a­
rak te r  więcej niż każdy  in n y  zdolny je s t  zadnsyć uczynić obowiązkom 
swojego pow ołania pod wszelkim  w zględem . Jego urzędow anie jako 
naczelnika katolickiego kościoła w naszej p ro w in c ji rozpocznie się po 
otrzym anem  siebie potw ierdzen iu  przez Ojca Św iętego.

W  Poznańskiej polskiej gazecie dało się widzieć k ilka a rtyku łów  
o w yborze A rcyb iskupa. W  n iek tó rych  z nich przebija się chęć uw ła­
czania zasługom ś. p. A rcybiskupa D un ina . Z naszej s trony  m nie­

mamy iż lepiejby było  przeszłość p u ś c i ć  w niepam ięć , a zw rócić je ­
dynie uwagę na teraźniejszość i przyszłość.

A u rry e r  W arszaw ski. « Ogłoszono postanow ienie Rady A dm ini­
stracyjnej w ydane 26 P aźd z ie rn ik a , tej treści :

Dotychczasowe try b u n a ły  cyw ilne gubern ii Mazowieckiej , Kali­
sk ie j, K ieleckiej, Sadnom ierskiej . L u belsk ie j, P o d lask ie j, niem niej 
sądy k ry m in a ln e  G u b er. Mazowieckiej i Kaliskiej , K ieleckiej i S an ­
dom ierskiej , L ubelskiej i Podlaskiej , w reszcie try b u n a ł hand low y 
G u b er. Mazowieckiej z dniem  20 G ru d . ( 1 S tycznia ) 1 844 /5  r .  jako  
term inem  oznaczonym do w prow adzenia w w ykonanie nowego p o ­
działu k r a ju , zm ienią nazw y sw e teraźniejsze na następujące : T ry ­
b u n a ł C yw ilny  G uber. W arszaw skiej w W a r s z a w ie , T ry b . C yw il. 
G u b er. W arszaw skiej w K a liszu  ; T ry b  C yw il. G uber. Radom skiej 
w  Radom iu , I r y b .  C yw il. G u b er. R adom skiej w  K ielcach  ; T ry b . 
C yw il. G u b e r. L ubelskiej w L u b lin ie , T rv b . C yw il. G uber. L ubel­
skiej w S ied lcach . Sąd krym inalny G ube. W arszaw s. Sąd k ry m in a ł. 
G u b e r. Radom s. Sąd k rym . G uber. L ubels. Sąd handlow y w W a r­
szaw ie. Nazwy dotychczasow e T rybunałów  C y w il. G u b er. Płockićj i 
A ugustow skiej W ydzia ł lszy , A ugustów . W y d zia ł 2 g i iS ą d  k ry m in . 
G ubern . P łock iej i A ugustow skiej pozostają n iezm ienne. W szystk ie 
w a rty k u łach  poprzedzających w ym ienione sądy zachow ują na przy­
szłość tęż sarnę ja k  dotąd ju ryzdykcyą. »

—  G azeta  Poznańska. Z D orpatu . " U niw ersy tet tu tejszy  doznał 
w ażnej w w ielu  względach zm iany. Na przyszłość bowiem  ew angie- 
lirk o  teologiczny faku lte t zostać ma głów nym  zakładem  do ksz tałce­
nia duchow nych ew angielickicli w całej Rossyi. Cesarz też rozporzą­
dzić raczył żeby S yn od  k a lw iń sk i  w W iln ie , s tuden tów  k tórzy  da­
w niej na u n iw ersy te tach  K rólew ieckim  i M arburskim  pod nazwa 
alumnów  R adziw iłlow skich się kształcili, od tąd  na u n iw ersy te t Dor- 
packi dla odbyw ania tam  kursów  w ysy ła ł. »

—  Pism o La R evue des D eu x M ondes , p ierw szej połow y bieżą- 
cego miesiąca ogłosiło d łu g i a r ty k u ł P. C ypryana R obert’a , pod ty tu ­
łem  S w ia l G recko-S łow tań sk i, w którym  m iędzy i n n e m ,  k r a j a m i  

któ re  on uw aża za Śłow iańsko-G reekie policzył i Po lskę. O  Polszczę 
nap isa ł z przychyliłem  cczuciem ale z w ielką niew iadom ością rzeczy ; 
sąd swój o n iej oparł na dom ysłach i na jak im ś dow olnym , zabaw nym  
system ie. To nas zastanaw ia ze s tro n y  P . R o b e rta , k tó ry  w innych  
sw ych pism ach okazał sięf więcej praw dziw ym . A rty k u ł jego o którym  
m ów im , jes t nap isany  pięknie i w sposób zajm ujący, a le  n ie  oparty  
na g run tow nej obserw aryi , n ie może w ytrzym ać żadnej k ry ty k i.

Zmarli.

Dnia 19 W rześn ia  r . b. um arła  w Y ierzon ( C ber ) ,  w 46 roku 
życia E m ilia  z W ajeh ertów  D ą b ro w sk a , m ałżonka A ndrzeja Dą­
brow skiego, oficera Igo półku M azurów.

—  Dnia 2 L istopada b . r .  um arł z suchot w H avre w- 36 roku ży­
cia W iincen ty M in ia tt  , rodem  z L itw y .

—  O rzeł P ia ły  og łosił w ostatnim  num erze nadesłaną mu z Ame­
ry k i lis tę  zm arłych  naszych rodaków  w tam tejszym  kraju  ; o śm ierci 
n iek tó ry ch  z n ich  D ziennik  N a ro d o w y  ju ż  doniosł w ro k u  zeszłym , 
im iona tych  k tó re  jeszcze w nim  nie były  ogłoszone są następujące :
, Izdebsk i w Nowym O rlean ie ; K o w a lsk i ; S o sn o w sk i; Sosiński ,- 

Zabic iu  ; N ies io ło w sk i  ; W iszn iew sk i i wszyscy przybyli z F ran cy i, 
pom arli z żółtej febry ; P iech ow ski , Z a ją c zk o w sk i; M a lin o w sk i;  
S ław iń sk i , także z żółtej febry ; D łuski z suchot ; M ich a ł N ow ako­
wski ; S o c h a , wszyscy przybyli z T ryestu  , pom arli z żółtej f e b ry ; 
A le x a n ite r  K rzem iń sk i ; O stachow icz  , p rzybyli z L ondynu ; A le ­
x a n d er  S zw eykow sk i; N ied zw ieck i ; S oka lsk i z 1° pólku ułanów  i 
Ś liw iń sk i  p rzybyli z Anglii ; J a rc zyń sk i  z K o n stan ty n o p o la , po­
m arli z tejże choroby p raw ie  wszyscy w Nowym  O rle a n ie ; K o re /a  
zab ity  w T uscodora ; G ordziejew shi u tonął w M ississip i; M agn u sie - 
leski zastrze lił s ię ;  T argow ski o tru ł s ię ; Skibiński u m a rł.

G i e r e n t  D z i e n n i k a  : J .  W e b e s z c z y ń s k i .

W  DR UX A RN I BO U RG O G N E  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  3 0 .


